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BUKO KEDAKCYI 
K ra k o w . -P rzedm .

XL 1 8 8 .

Cena p renum e­
raty:

Kwartalnie w Lubli­
nie r s. 1 k o p . 5 0 .
L przes. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie w miej­

scu k o p . 6 0 .  
Numer pojed. li. 5 . im  C s f a  B obiira-Fngoysłm -flaadlom  i Literacie.

O g ło szen ia
w Warszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. Itajchmana 
i Frendlera.
Cena o g ło sz e ń :

za wiersz drukn lub 
jego miejsce na jeden 
raz k. 5, na dwa na­
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K
Pzis: Germana i Augustyna EB. 
Jutro: Teodozyi Męczennuzki
Pojutrze: WniebtACStąp. Pańskie

RE N D A
Wschód slcno.a o g 4 re i 
Przybyło dnia g. 5 aiin. —.
Dzif. z rana było stopni ciepła 16

Z.
Zat h. > g .  7  ni. 45 .

tJJ. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

Kedakcva otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i sd 
3 do godziny 7 wieczorem.

— W dniu wczorajszym, jako w rocznicę 
K oronacji Ich Cesarsko-Królewskich Mości 
Najjaśniejszego Pana Aleksandra III Aleksan­
drowicza i Najjaśniejszej Pani Maryi Teo- 
dorównej, we wszystkich tutejszych świąty­
niach odprawione zostało usoczyste nabożeń­
stwo.

Miasto przybrane od rana flagami, wie­
czorem zajaśniało rzęsistą iluminacyą, a z 
gmachu magistratu, gdzie grała orkiestra 
wojskowa, puszczono piękne fajerwerki.
■■mu mimin '  mm'n irmrnrm— ■ m i i  > i     ' — —

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

U k a z e m  S en a t u  r z ą d z ą c e g o  s e k r e t a r z  lu b e l ­
sk ie j  r a d y  o p i e k u ń c z e j  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n ­
n y c h  r e g e s t r a t o r  k o le g ia l n y  K o n s t a n t y  Szcniec, 
p o s u r i ę t y  zo s t a ł  n a  s e k r e t a r z a  g u b e r n ia ln e g o .

R e z o l u c y ą  J. W .  p. o. N a c z e l n i k a  gu bern i i ,  
m i e s z k a ń c y  o sa d y  P iask i :  G d a l a  W a j s m a n n ,
L e j b u ś  R o z e n c w S j g  i Michel  Co h n  w y b r a n i  na 
c z ł o n k ó w  d o z o r u  b ó źn i cz n eg o ,  z a tw ie r d z e n i  z o ­
stal i  w tyc h  o b o w i ą z k a c h .

Z miasta i okolicy.
—  T o w a r z y s t w o  le k a r z y  lu b e lsk ich ,  w y d a ło  w 

o s o b n e j  o c b i t c e  p r o t o k ó ł y  s w o ic h  pos ie dz e ń  
z a  r o k  i 8 8 7/4 , z k t ó r y c h  to p r o t o k ó ł ó w  tudz ież  
s p r a w o z d a n i a  o s t an ie  ka sy  i b ib l iotek i ,  w y j ­
m u j e m y  n i e k t ó r e  sz cz egó ły ,  m o g ą c e  o b c h o d z i ć  
s z e r s z ą  pub l i czność .

B i b l i o te k a  T o w a r z y s t w a ,  s k ł a d a  się z 2047 
Ozieł w 4 2 3  to m a c h ,  a p o w i ę k s z e n i e  jej  n a l eż y

z a w d z i ę c z a ć  b ą d ź  of iarności  osób  p r y w a t n y c h ,  
b ą d ź  t eż in n yc h  T o w a r z y s t w  l e k a r s k i c h . — 
Pi sm p e r y o d y c z n y c h  a b o n o w a n o  d aw n ie j  5 i d r o ­
gą w y m i a n y  T o w a r z y s t w o  o t r z y m u je  d w a  t y ­
g od n ik i .  B ib l io te k a  j e s t  u b e z p i e c z o n a  n a  w y ­
p a d e k  ognia .

D o c h ó d  w r. 1887/s s t a n o w i ł y  s k ł a d k i  od 
c z ł o n k ó w  w i lości  rs. 204 i d o b r o w o l n e  o f i ary  
rs. 4, ł ą cz n ie  z r e m a n e n t e m  z r o k u  p o p r z e d n i e ­
go rs. 22o k.  12; w-ydatki  n a  n a j em  loka lu,  
o p ła tę  w o źn e g o ,  di uk  s p r a w o z d a n i a  i t p. s t a ­
n o w i ły  rs. 217 k.  70,  p o zo s ta ło  więc  n a  r o k  
n a s t ę p n y  z a le d w i e  rs. 2 k.  42.

J a k  w idz imy,  fundusze T o w a r z y s t w a  są t a k  
o g r a n i c z o n e ,  iż dziwić  się na l eży ,  że p rzy  t a ­
k ic h  ś r o d k a c h  c o ś k o l w i e k  się robi ,  że T o w a ­
r z y s tw o  l e k a r s k i e  d o tą d  i s tn ie j e .  W  r o k u  b i e ­
ż ą c y m  s p o d z i e w a n e  j e s t  p o w i ę k s z e n i e  dochod u  
z o d c z y t ó w ,  j e d n a k  b ęd z ie  to za s i ł e k  ma ło-  
z n a cz ny ,  p o n i e w a ż  n a w e t  p rzy  b a r d z o  o b n i ż o ­
n y c h  c e n a c h  b i l e t ó w  wej ścia ,  n a s z a  pub l i c zno ść  
n ie  z a w s z e  k o r z y s t a  z w y k ł a d ó w  p o p u l a r n y c h ,  
dużo  m o g ą c y c h  jej  p r zy n i e ść  p o ż y t k u .  T a ­
k ie j  ins ty tucy i ,  j a k ą  j e s t  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k ie ,  
n a l e ż y  się p o p a r c i e  od m ie j sc ow ego  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  n ie ty lk o  za s i łkami  ch w i l o w e m i ,  al e n a w e t  
l ega ta mi ,  b o ć  z niej  k o r z y s t a m y  wszyscy ,  j a k k o l ­
wiek  p o ś r ed n i o .  W s t y d  się p r z y z n a ć  do t ego pu b l i ­
cznie ,  że i n s t y tu c y a  z tern p r z e z n a c z e n ie m ,  p o ­
s i a d a  w c a ł o r o c z n y m  bud że c i e  rs. 22o k.  12, 
k t ó r e  musiel i  z ł o ż y ć  w y łą c zn ie  c z ł o n k o w i e  i 
to j a k  n a l eż y  p r z y p u s z c z a ć  w k w o t a c h  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y c h  z o b o w ią z a n ia ,  a b y  z a s p o k o i ć  
n i e z b ę d n e  w y d a t k i ,  j a k  np. l o k a l  n a  j e d n e j
z gale ry j r e s u r s i e . — P o t ra f i my  po p ie ra ć
r o z m a i t e  inne  mnie j  p o ż y t e c z n e  i n s t y tu cy e ,  a 
n ie  m o ż e m y  się z d o b y ć  na  zas i łk i  c h o ć b y

n i e w i e lk i e  d la  ins t y tucy i ,  k t ó r a  d la  z d r o ­
w o tn o śc i  nasze j  p rz y  o d p o w i e d n i c h  ś r o d ­
k a c h  m a t e r y a l n y c h ,  m o g ł a b y  u cz y n ić  b a r d z o  
wie le  d o b r e g o .  D o b r o w o l n e  o fiary n a  r źe cz  
T o w a r z y s t w a  m a ją  p r a w o  s k ł a d a ć  lub n a d s y ł a ć  
wszys cy ,  n i e t y l k o  więc  l e k a r z e  lub fa rma ce uc i .

Sk ła d  tu t e j sz eg o  T o w a r z y s t w a  j e s t  n a s t ę p u ­
jący :  c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  7 z tyc h  j e d e n  
z K r a k o w a ,  4  z W a r s z a w y  i 2 z P a r y ż a ;  c z ło n ­
k ó w  c z y n n y c h  m ie j s c o w y c h  24,  z a m i e j s c o w y c h  
12, k o r e s p o n d e n t ó w  15.

W  b r o sz u r z e  o k tó r e j  m o w a ,  z n a j d u j e m y  
s k r z ę t n i e  z e b r a n e  p rze z  d - ra  J a c z e w s k i e g o  ma-  
t e r y a ł y  s t a t y s t y c z n e  o śm i e r t e l n o śc i  w  L u b l i ­
n ie w og ó le  i t a b l i ce  śm ie r t e l no śc i  z c h o r ó b  
z a k a ź n y c h  p a n u j ą c y c h  w g u b er n i i  l ube l sk ie j ,  
do  czego  z a p e w n e  j e szcze  p o w r ó c i m y  w k r ó t c e ,

Z o s t a j e  n a m  j e s z c z e  r az  p o w t ó r z y ć ,  że  w y ­
p a d a ło b y ,  a b y  na sz em  T o w a r z y s t w e m  le ka r -  
s k ic m  dla w ła s n e g o  d o b r a  z a i n t e r e s o w a ł a  s ię  
sz e r sz a  pu b l i c zn o ś ć  i p o p i e r a ł a  j e  fundu sza mi  
w m i a r ę  mo żnośc i ,  n ie  m a r z ą c  o z a s i ł k a c h  
z n a c z n y c h ,  a l e  c h o ć b y  d r o b n e m i  l ecz  s k ł a d a -  
nemi  s ta le ,  a ż e b y  da ło  się u ł oż yć  b u d ż e t  o d ­
p o w i a d a j ą c y  ce lo m ins t y tucy i .  D l a  ścis łości  
d o d a ć  t r ze ba ,  że  j a k  w i d a ć  z d o łą c z o n e j  na  
k o ń c u  b r o s z u r y  de l a t y  za leg łośc i  i n i e k t ó r z y  
p.p.  l e k a r z e  o p ó ź n i a ją  s ię  z o p ł a c e n i e m  s k ł a ­
de k ,  do  k t ó r y c h  się zo b o w ią za l i .

—  Odczyt dr.  D o l i ń s k i e g o  „O n e r w a c h "  w y ­
g ł os z o n y  zos ta ł  w zesz łą  n ie dz i e l ę  w sal i  r e ­
su r sy  k u p ie ck ie j ,  w o b e c  b a r d z o  l i cznie  z e b r a ­
nej  pu b l i cz noś c i ,  k t ó r a  s z a n o w n e g o  p i e l e g e n t a  
z a s y p a ł a  o k la s k a m i .

S p r a w o z d a n i e  p o d a m y  w j e d n y m  z n a s t ę p ­
n y c h  n u m e r ó w .

— Listy z a s ta w n e  m. L u b l i n a  w ze sz łym  t y ­
go dn i u  n a  g ie łdz ie  w a r s z a w s k i e j  n o t o w a n e  by-

l6) PiOTA MIGU
Obrazki ga l icy jsk ie  p rzez  M P a r a d o w s k ą

t ł o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW 1MASECKI.

W  r o k u ,  w k t ó r y m  to cz y  się na sz e  o p o w i a ­
d a n i e ,  24 g r u d n i a  t e r m o m e t r  spadł  niżej  z e r a  
15 s topni .  O s t r y  w ia t r  p ó ł n o c n y  dął  od  s a m e ­
go  r a n a  i t u m a n y  śniegu  p ię t r zy ły  się na  u l i ­
ca ch .  P o m i m o  te go  ludz ie  o tu len i  w fut ra ,  g o ­
r ą c z k o w o  chodz i l i  po u l i cach ,  ro b ią c  s p r a w u n ­
ki .  C h ł o p c y  zbie ra l i  s ię  w- g r o m a d k i  i ś p ie ­
wa l i  pod  o k n a m i  k o l e n d ę .  W  do m u  m a r s z a ł -  
k o w e j  w szy sc y  z a p r o s z e n i  już  się zebral i .  
P .  J a n  S aw iń sk i  u b r a ł  s ię w c z a m a r k ę .  R o ­
z m a w i a ł  poufa le  z g o s p o d y n ią ,  r zu c a j ą c  w z r o k  
od  cz asu  do czasu n a  H e l e n ę ,  k t ó r a  s k r o m n i e  
b a r d z o  b y ła  u b r a n a .  S ied z i a ł a  w k ą c i e  sofy,  
s łu c h a j ą c  n i e b a r d z o  u w a ż n i e  m i ł o s n y c h  w y ­
n u r z e ń  b a n k i e r a ,  k t ó r y  n a c h y l o n y  ku  niej n a ­
p a w a ł  sw e  oc z y  jej  o sobą .  Z n a j d o w a ł  j ą  p i ę k ­
ną ,  c z a r u j ą c ą  i z n a c z n i e  d la  n ie go  ł a s k a w s z ą ,  
aniżel i  dn ia  po p r z e d n ie g o .

N ie o p o d a l  o b o k  h r a b i n y  W a n d y ,  s i e dz ia ł a  na  
k a n a p i e  p a n n a  Malwina .

Micia z a m y ś l o n a  s t a n ę ł a  k o ło  nie j ,  p r z e n o ­
sz ąc  swój  w z r o k  z j e d n e j  o so b y  na  d r u g ą . —  
O  p r o j e k c i e  o jca  n ic  j e sz c ze  n ie  w ie d z ia ła . — 
U c z y n i o n o  to na  p r o ś b y  s t a re j  n i a ńk i ,  k t ó r a  

m ó w i ł a :

—  P o z w ó lc i e  p a ń s tw o ,  n i ec h  się p r z y z w y ­
czai  do  swoje j  p rzysz łe j  m am y,  a późn ie j  w y ­
t ł u m a c z y m y  jej  wszy s t ko .

D o  sa lon u  w szed ł  z a k o n n i k  d o m i n i k a n i n  i 
dwaj  u c z n io w ie  ze  szkół ,  s io s t r z eń c y  h r a b in y .  
W t e d y  m a r s z a ł k o w a  u r o cz yś c i e  wz ię ła  o p ł a t e k  
z t a l e r za  i z k a ż d y m  gośc iem p r z e ł a m a ł a  się. 
Z a  jej  p r z y k ła d e m ,  w szy sc y  toż sa mo  uczyni l i ;  
b y ła  to c h w i l a  mi łości  b ra te r s k ie j .

W  j a d a l n y m  po ko ju ,  pod  o b r u s e m  leża ło  
s i ano.  Goście  zaję l i  mie j sc a  p rzy  s to le ,  pa n ie  
po p r a w e j ,  p a n o w i e  po lewe j s t r o n ie ,  s t o s o ­
w n ie  do  w ie k u  i s t a n o w is k a .

P o d a n o  d w ie  zupy  do w ybo ru :  m ig d a ło w ą
i ry bną .

— N iew ie le  b r a k o w a ł o  do t ego ,  ż e b y m  z u ­
pe łn ie  nie p r zy sz ed ł  n a  wigi l ię,  o d e z w a ł  się 
o jc i ec  d o m i n i k a n i n ;  b i e d n y  z a k o n n i k  f r ancu z  
um ie ra ł  w n as zy m  k l a sz to rz e ,  zn ac i e  go p a ń ­
s two ,  z n a n y  był  pod n az w ą:  Majonez!. . .  Ale,  
dz i ęk i  Bogu,  j e sz c z e  nie p r ę d k o  p ó jd z i e  na  c i e ­
p le  p i w k o  do A b ra h a m a !

— A to  b y ł b y ś  n a m  o jcze  K a i i k s c i e  sp r aw i ł  
zawó d!  p o w i e d z i a ł a  h r ab in a ;  by l i b y ś m y  w l icz­
b ie  n i e p a r z y s t e j  p rzy  s tole;  t r z e b a b y  b y ło  p o ­
sad z ić  p a n n ę  s łużącą .

P o w o l i  r o z m o w a  się ożyw i ł a .  D w a j  l o k a je  
r oznos i l i  pó łmisk i .  P o  au sz n ik u ,  u k a z a ł  się 
o g r o m n y  s z c z u p a k ,  p r z y r z ą d z o n y  po ż y d o w s k u  
i w y w o ł a ł  p r a w d z i w e  zdu mien ie .

— No,  o jcze  d o b r od z i e ju ,  r z e k ł  b a n k i e r  n a ­
l e w a ją c  to k a j u  do  k ie l i szka :  „post pisces, vinum  
misces“\

— Z o ch o t ą ,  o d p a r ł  do m in i k a n in  w y c h y l a j ą c  
k i e l i s z e k  do d n a  i p o d a w s z y  go do  n a l a n i a ,  
p r z y p o m n i a ł  s t a r o p o l s k ą  p r z y p o w ie ś ć :  . P o  r y ­
bie nie  pij w ody ,  po b igos ie  n ie  pij w i n a , — 
a gdz ie  są  m ło d e  p an i e n k i ,  n ie  b a w  s t a r y c h  
b a b ! “

W e s o ł y  śm ie ch  r oz l eg ł  się p rzy  s tole.
P a n  J a n  po dn ió s ł  swój  k ie l i s z ek  i w z r o k i e m  

p o r o z u m i a ł  się ze  S tan i s ł aw em :
—  Brawo!  o jcze  Kai iksc ie ,  mas z  d o b r e  z a ­

sady .
H e l e n a  s t a ł a  s ię  p u r p u r o w ą ;  w s zy s tk ie  oc z y  

zw r ó c i ły  się na  nią.  Micia p a t rz y ła  n a  n ią  
s w y m  d z i e c in n y m  b a d a w c z y m  w z r o k i e m  i z a ­
p y ta ła  się g łośno:

' — Czem u się pani  t a k  za rum ien i ł a ?
P ó ł m isk i  z r y b a m i  z m ie n i a ł y  się ci ągle .  S m a ­

k o w a ł  w sz y s tk im  n a d w y c z a j m e  k a r p  w sos ie  
z  miodu;  w res zc i e  p o d a n o  suszk i  i k o m p o t .

P a n  J a n  i o j c i ec  K a l i k s t  r o z m a w ia l i  z s o b ą  
o s t a r y c h  dz ie j ach ;  c o r a z  więcej  w s p o m n ie n ia  
b o h a t e r s k i e j  p rzesz łośc i  r o z g r z e w a ł y  ich w y o ­
br aźn ię .

— T a k ,  dz ie ln e  to b y ły  czasy ,  mówi ł  d o m i ­
n i k a n i n ; — i cy t o w a ł  to cz yn  j a k i ś  h e r o ic z n y ,  to 
j a k ą ś  w e s o ł ą  a n e g d o t k ę ,  to p r z y p o m i n a ł  sob ie  
z j a k im  z a p a ł e m  m ie w a ł  k a z a n i a  w młodośc i ;  
to z n ó w  o p o w i a d a ł  o swej  uc i eczce  p rze z  b a ­
gna ,  p r z e ś l a d o w a n y  p rze z  ludzi  i p r ze z  n a t u r ę .

Na s z a r y m  k o ń c u  p rzy  s tole,  Micia i dwaj  
uc z n io w ie  s łuc ha l i  z e n t u z y a z m e m  tego  o p o ­
w iad an ia .

( D a lszy  ciąg nasi-ipi.)



ły  po rs. 101 za  sto b e z  w a r to ś c i  k u p o n u  b i e ­
żą ce g o .

P r a w d o p o d o b n i e  k u r s  t en u t r z y m a  się  p rze z  
czas  d łuższy,  n ie  m a  b o w i e m  p o w o d u  s p o d z i e ­
w a ć  s ię  ob n iż k i .

W  tyc h  d n i a c h  o s t e m p l o w a n o  w mi e j scow ej  
i zb ie  s k a r b o w e j  m a ł ą  p a r t y ę  ty c h  l i s tów,  z ł o ­
ż o n ą  z a le d w i e  z d z ie w ię c i u  sz tu k  n a  s u m ę  rs. 
5700 ,  i w ą tp l iw e m  j e s t  czy  z b ie żąc e j  se ry i  
p r ze d  1 l ipca r.b. b ę d ą  j e sz c z e  p r z y z n a w a n e  
w i ę k s z e  po ży czk i .

—  \'a  licy tacyę . „ G a z e ta  lo s o w a ń "  s łysza ła ,  
że  B a n k  P a ń s t w a  n i e b a w e m  og łos i  l i c y ta c y ę  
n a  c u k r o w n i ę  „ Z a k r z ó w e k  f a b r y c z n y "  w p o ­
w ie c ie  j a n o w s k i m ,  n a b y t ą  n i e d a w n o  p rze z  tę 
i n s t y t u c y ę  n a  l i c y t a cy i  w t u te j s z y m  sądz ie  
o k r ę g o w y m .

K o n k u r e n t ó w  j a k  m ó w i  t aż g a z e t a  n ie zb r a -  
k n ie ,  p o n ie w a ż  B a n k  s u m ę  z a l i c y t o w a n ą  m a  
r o z ł o ż y ć  na  d ługi  t e rm in  do  sp ł a t y  częś c io wej .

—  W k on cercie  o r k i e s t r y  a m a to r s k ie j  na  be-  
nef is  p. B. L i m p e r g a ,  p r zy jm ie  w sp ó łu d z ia ł  
p. A n t o n i  R ó ż a ń s k i ,  s t u d e n t  St. P e t e r s b u r s k i e g o  
k o n s e r w a t o r y u m  m u z y c z n e g o .

—  Z w y sta w y . J a k k o l w i e k  w y s t a w a  r o b ó t  
k o b i e c y c h  w W a r s z a w i e ,  ju ż  od  k i l k u  dni  j e s t  
o t w a r t ą ,  j e d n a k ż e  n o w e  d e k l a r a c y e  n a p ł y w a j ą  
obf icie,  a k o m i t e t  w y s ta w y ,  c h o c ia ż  z b y t k i e m  
mi e j s c a  n i e r o z p o r z ą d z a ,  p r zy jm uj e  j e  chę tn ie .

W  l i czbie  t a k i c h  s p ó ź n i o n y c h  o k a z ó w ,  j e s t  
k o l e k c y a  fotograf i j ,  n a d e s ł a n a  p rze z  p a n i ą  Uła -  
s i e w ic z ,  w ł a ś c ic i e l k ę  z a k ł a d u  fo tog ra f i cznego  
w  Zamos t i ju .

—  N ow y pożar w  Irenie.
Nad  o s a d ą  I r e n a ,  za w is ł o  w i d o c z n ie  i s tne  f a ­

tum,  j e sz c ze  b o w i e m  m i e s z k a ń c y  n ie  zdo łal i  
o d e t c h n ą ć  s w o b o d n i e  po p i e r wszyin po ża rz e ,  
a ż  z n ó w  z p i ą t k u  n a  s ob o tę  o g o ­
dz i n ie  3-ej w no cy  rozległ  się z ł o w i es z cz y  k r z y k  
gore!

P o p ł o c h  z rob i ł  s ię s t r a s zn y ,  k a ż d y  z b u d z o n y  
ze  snu ,  n ie  móg ł  so b ie  n a  r az ie  z d a ć  s p r a w y  
co  s ię  s t a ło ,  aż  d o p ie r o  k r w a w a  łu n a  p o ż a r u  
r o z ja ś n i ł a  s t an  r ze czy ,  w y w o ł u j ą c  j e szc ze  w i ę ­
k s z y  p o p ło c h ,  a  zw ła sz c z a  m ię dz y  tymi ,  co 
m ie s z k a l i  n a  p i ę t r a c h  i po  f ac y a t a ch .  B i ed a cy  
n i e  wiedzie l i  co  s ię  z nimi  dziej e ,  d o m  ca ły  
w  p ło m i e n ia c h ,  więc  k t o  mógł  co z ł a p a ć  na  
s i e b ie  i coś  k o s z t o w n i e j s z e g o  z p r z e d m i o t ó w  
p o c h w y c i ć ,  u c i ek a ł ,  p o z o s t a w i a j ą c  r e s z tę  na  
p a s t w ę  p łom ien i .

Na  m ie j sc e  k a t a s t r o f y  p o d ą ż y ł a  n a t y c h m i a s t  
w ł a d z a  g m i n n a  z s i k a w k a m i ,  j a k  r ó w n i e ż  
s t r a ż  o g n i o w a  fo r t e c z n a  i k o l e j o w a .  S t r a że  
w s p ó l n e m i  s i ł ami  z d o ł a ł y  w k r ó t c e  o p a n o w a ć  
og ie ń ,  j e d n a k ż e  p o m i m o  n a d z w y c z a j n y c h  usi­
ł o w a ń  r a t u n k u ,  s p ło n ę ło  c z te ry  po sesye ,  w r a z  
z o f i cynami  i r o z m a i t e g o  ro d za ju  s k ła d a m i  
i s k ł a d z i k a m i .  P o c z t a  t ą  r a z ą  sw o je  o c a le n ie  
z a w d z i ę c z a  g łó w n ie  e n e r g i c z n e m u  r a t u n k o w i  
u r z ę d n i k ó w  p o c z t o w y c h ,  na  cz e l e  s a m e g o  
n a c z e l n i k a  p. M r o z o w s k ie g o ,  k t ó r y  n ie  ża łu j ąc  
t r u du ,  sam z k o n e w k ą  w r ę k u  z a c h ę c a ł  i n n y c h  
s w o im  p r z y k ł a d e m .  D a c h  już  w k i l k u  m ie j s ­
c a c h  za cz ą ł  s ię  pal ić ,  u r z ę d n ic y  o m d le w a l i  ze  
z n u ż e n i a ,  l ecz  n ie p r z e s t a w a l i  r a t o w a ć ,  p o m i ­
mo  p o p a r z o n y c h  r ą k  i o p a l a n e g o  u b r a n ia ,  do ­
p i e r o  p r z y b y ł a  w p o m o c  s t r a ż  o g n i o w a  f o r ­
t e c z n a ,  k t ó r a  o s ło n i w s z y  p o c z tę  k o c a m i  i p o ­
l e w a j ą c  b e z  u s t a n k u  w o dą ,  n ie  d o p u ś c i ł a  ognia ,  
p o m i m o ,  że od  g o r e j ą c e g o  b u d y n k u  p r z e d z i e ­
l a ł a  o d l e g ł o ś ć  z a l e d w i e  k i l k a  k r o k ó w .

P o ż a r  wszczą ł  s ię  ze s k ł a d ó w  k u p c a  L id e n -  
b a u m a ,  j a k  w o g ó l e  g łoszą ,  że um y ś l n ie  go p o d ­
pal i l i ,  p rze z  z łość ,  że  ca ły  h a n d e l  t r z y m a ł  
w  s w o ic h  r ę k a c h ,  sp r z e d a ją c  t o w a r y  po  moż li  
w ie  n i s k i c h  c e n ac h .

Na  k u p c o w y c h  Małce  i E t e ł  s p r a w d z i ł o  się 
p r z y s ł o w i e ,  że  n ie sz c zę śc ie  lubi  c h o d z i ć  z w y ­
k l e  w pa r ze ,  bo  n ie  dość ,  że  p o d c z a s  p ie rw sz e  
g o  p o ż a r u  po n i os ły  s t r a t ę  o k o ło  50 0 0  rs. ,  ze 
b r a w s z y  re sz tk i  t o w a r ó w ,  w y n a j ę ł y  l o k a  
w  d o m u  p. B e k a ,  gd z ie  z n ó w  t o w a r y  s ię  spa l i ły ,  
po n i os ły  więc  te k u p c o w e  z n a c z n e  s t r a t y .  S t .B .

—  Zw racam y u w a g ę , że s t r ó ż e  mie j scy  r o z s t a ­
w ie n i  n a  t r a w n i k a c h  lub w o g r o dz ie ,  częs to  
b a r d z o  n i e d e l i k a t n i e  p o s t ę p u j ą  z d z i a t w ą  p r z e ­
k r a c z a j ą c ą  c o k o l w i e k  p rze p i s y ,  n a  k t ó r y c h  s ię  
o n a  j e s z c z e  z n a ć  nie  moż e .

W y d a n i e  o d p o w i e d n i e j  w t y m  ce lu  i n s t r u k c y i  
d la  s t r ó ż ó w  m ie j s k ic h ,  b a r d z o  b y  s ię  p rz y d a ło .

—  U liczka p r z e c h o d n i a  p r o w a d z ą c a  z K r ó ­
l e w s k ie j  n a  B e r n a r d y ń s k ą ,  t e r a z  z u p e ł n i e  j e s t  
p o z b a w i o n ą  o ś w ie t l e n ia ,  g d y ż  z n a j d u j ą c a  się 
d ó t ą d  n a  j e j  ro gu  l a t a r n i a  g a z o w a ,  p r z e n ie s i o ­
n ą  z o s t a ł a  na  u l i cę  K r ó l e w s k ą  w p ro s t  c u k i e r ­
ni  p. A.  S e m a d e n i e g o .

P o n i e w a ż  c h o d n i k i  na  tej u l i czce są  n a d e r  
w ąs k ie ,  p r z e c h o d z ą c y  w ię c  t a m t ę d y  zm usz en i  
są sc h o d z i ć  n a  ś r o d e k .  W  dz ień ,  ł a tw o  u n i ­
k n ą ć  w y p a d k u  p r z e je c h a n ia ,  g dy  się idz ie  ś r o d ­
k i e m  ul icy,  a l e  w n o cy ,  p rzy  c i em n o ś c i a ch ,  
j a k i e  t a m  te r a z  panu ją ,  o n ie sz c zę śc ie  b a r d z o  
ł a two .

S ąd z i m y ,  że  t e raz ,  k i e d y  i lość l a t a r n i  n a f t o ­
w y c h  m a  b y ć  w na sz em  mieśc ie  po w ię k s z o n ą ,  
b y ł o b y  zu p e łn ie  o d p o w i e d n i e m ,  a n a w e t  nie-  
z b ę d n e m ,  u m ie sz c z e n ie  na  u l i czce  o k tó r e j  m o ­
wa,  c h o ć  j e dn e j  t a k ie j  l a t a rn i .

— Na z ło ść  matce.  P ię c io le tn i  z a l e d w i e  syn  
d r ó ż n i k a  k o l e j o w e g o  n a  p r ze s t r ze n i  p o m ię d z y  
T r a w n i k a m i  i R o j o w c e m  b ę d ą c  u k a r a n y  p r zez  
m a t k ę  za  j a k i e ś  p r z e k r o c z e n i e ,  p o s ta n o w i ł  
o d e b r a ć  so b ie  życ ie .

Mal ec  s łysza ł  już  n ie ra z  z o p o w i a d a ń  r o d z i ­
c ów ,  że s a m o b ó j c y  p r a g n ą c y  n a  d r o d z e  ż e l a z ­
nej  p o z b a w i ć  się życ ia ,  k ł a d ą  s ię  n a  p la n c ie  
d rogi  o c z e k u j ą c  na pociąg ,  k t ó r y  gdy  n ie  moż e  
b y ć  p o w s t r z y m a n y m ,  n ie  o d m a w i a  im tej m a ­
łej p rzys ług i .  Ż yc ie  z a t r u w a n e  od  cz asu  do 
c z as u  r ó z g ą  lub sz t u r c h a ń c e m ,  s t a ło  się dla  
m a lc a  o k r o p n e m  i mo c n o  się  za w z ią ł  r az  to 
w s z y s tk o  z a k o ń c z y ć  — w ię c  u m r z e ć  po d  k o ł a m i
p o c i ą g u .

J a k  p os ta n o w i ł ,  t a k  z robi ł .
O d s z e d ł  w ze sz łą  s o b o t ę  od  d o m u  n a  k i l k a ­

dz ies i ą t  sążn i ,  po łoż y ł  się n a  sz cz ęśc ie  n ie  na 
s z y n a c h  l ecz  n a  p o d k ł a d a c h  i t a k  o c z e k i w a ł  
śmie rc i .

M a sz y n i s t a  n a d c h o d z ą c e g o  p oc i ą g u  o s o b o w e ­
go,  do s t r ze g ł  d z i e c k o  l eżące  n a  p la nc i e ,  za cz ą ł  
w ię c  d a w a ć  s y g n a ły  z d a l e k a ,  a n a w e t  p r ó b o ­
wał  pu śc ić  k o n t r a p a r ę ,  j e d n a k  u p a r ty  m a le c  
l eżał  wc ią ż  u da j ąc  śp ią ce go ,  p o c i ą g  więc  n ie  
m ó gł  b y ć  z a t r z y m a n y m  w tern mie j scu  i p r z e ­
szedł  p rze z  n ie ,  al e z a t r z y m a n y  zo s t a ł  w po-  
bliżu.

P r z e r a ż o n a  s łu ż b a  k o l e j o w a  d o b ie g ła  do 
o w e g o  malca ,  k t ó r y  wciąż  leża ł  n a  p o d k ł a d a c h  
i g d y  d o s t r z e ż o n o ,  że j e s t  ż y w y  i z d r ó w ,  z a p y ­
ta n o  go o p r z y c z y n ę  n ie  usu n ię c i a  się p o m im o  
sy g n a łó w .

—  M a t k a  mię wy bi ł a ,  c h c i a ł e m  w i ę c  jej  na 
z ł ość  u m r z e ć — t a k ą  b y ła  j e g o  o d p o w ie d ź .  Czy 
w tę  s p r a w ę  w d a ł  się o jc i ec  i użył  r ó w n i e ż  
rózgi ,  to ju ż  t a j e m n ic a  r o dz in na .

 . Przy pracy* W e  wsi Z a b u ż e  w p o w ie c ie
z a m o s t s k i m  W a l e n t y  P e c y n a  w w ie k u  lat  21 
p r a c o w a ł  z t r ac za m i  p rzy  p i ł ow a n iu  d r z e w a  
n a  d es k i  i bale .  Z n a j d u j ą c y  się n a  r u s z to w a n iu  
k loc  d r z e w a  n i e w i a d o m o  z j a k ie j  p r z y c z y n y  
sp a d ł  n a  z i em ię  i t a k  s i ln i e p o t ł u k ł  b ę d ą c e g o  
po d  r u s z t o w a n i e m  P e c y n ę ,  że t en  w k r ó t c e  p o ­
t e m  życ ie  z a k o ń c z y ł .

—  I  p ija ń stw a . W e  wsi R o z e n c i n  w p o w i e ­
c ie  c h o ł m s k i m  z m a r ł  na g le  z n a d u ż y w a n i a  
t r u n k ó w  r o z p a l a j ą c y c h ,  m ie j s c o w y  w ło śc ia n i n  
J a n  O b e r d a  w w ie k u  l a t  40.

—  Z N ow o-A leksandryi k o r e s p o n d e n t  na s z  pisze:  
M ie sz ka ń cy  po w iś l a  c z te ry  r a z y  do r o k u

o b a w i a ć  s ię  m u sz ą  w y l e w u ,  t. j.  w m a rc u  
w czas ie  pu sz c z a n ia  lodów ,  w dn iu  10 c z e r w ­
c a  n a  św.  M ał go rza tę ,  o k o ł o  św. J a n a  z t o p ­
n i e j ą c y c h  ś n ie g ó w  w g ó r a c h ,  w re sz c ie  n a  św.  J a ­
k u b a  d n ia  25 l ipca.  B y w a j ą  t eż  w y l e w y  we 
wrz eśn iu ,  l ecz  t e  z w y k l e  n ie  s ą  t a k  g r oźn e ,  
j a k  c z te ry  pow yżs ze .

A c z k o l w i e k  m i e s z k a ń c y  n iz in  p o b r z e ż n y c h ,  
n a u c z e n i  d o ś w i a d c z e n i e m ,  n ie  o b s i e w a j ą  pól 
z b o ż e m  oz im em ,  to j e d n a k  t. zw.  ś w i ę t o j a n k a  
o g r o m n e  cz as am i  z r z ą d z a  s p u s t o s z e n ia  w z b o ­
ż a c h  j a r y c h  i ro ś l in a c h  o k o p o w y c h ,  a p r ze d e-  
w s z y s t k i e m  w o g r o d a c h  w a r z y w n y c h .

O i le t eż  w łaś c ic i e l e  po s i ad łoś c i  n a d w i ś l a ń ­
s k i c h  s t o s o w n e m i  r o z p o r z ą d z a j ą  ś r o d k a m i  m a -  
t e r y a l n e m i ,  to  b i ją  t a m y  o ch r o n n e ,  j a k  np.  długi  
n a  w ior s t  2o w a ł  w do l in ie  o po l s k i e j ,  w z n i e ­
s io n y  n a  s t óp  20 po nad  z w y k ł ą  p o w i e r z c h n i ą  
w o d y ,  lub t e ż  t a m a ,  o c h r a n i a j ą c a  t e r y t o r y u m  
wsi K ę p y  C h o t e c k ie j ,  a u s y p a n a  w ła s n y m  
k o s z t e m  i s t a r a n i e m  w ło śc ia n  tej wioski .

N ie w s z y s c y  j e d n a k  m i e s z k a ń c y  w ios ek  n a d ­
b r z e ż n y c h  d b a j ą  o z a b e z p i e c z e n i e  s w y c h  niw,  
pól  i s a d ó w .  I t ak:  w ło śc ia n ie  Z a s t o w a ,  t a k  
K a r c z m i s k i e g o ,  j a k  i S z c z e k a r k o w s k i e g o ,  m i ­
m o  p o m o c y ,  o f i a r ow an e j  im ongi  p r ze z  ś. p. 
W y d r y c h i e w i c z a ,  b. w ła ś c i c i e l a  k l u c z a  o p o l ­
sk ie g o ,  o b a w i a j ą c  się p o n o s z e n i a  r o b ó t  s z a r -  
w a r k o w y c h ,  ż a d n ą  m ia r ą  n ie  chc ie l i  o t o c z y ć  
w a ł e m  t e r y t o r y u m  swej  wiosk i .  S tą d  t eż  w o ­
d a  co r o k  z a l e w a  n i e t y l k o  d o m y,  n iw y  i s ady ,  
l ecz  top i  w  s w y c h  n u r t a c h  ludzi ,  a  p r z y te m  
k a w a ł a m i  ł o k c i o w e m i  z w a l a  n a  d no  ł o ż y s k a  
u r o d z a jn ą  g lebę.

R ó w n i e ż  i n a  d ru g im  br z e g u ,  n a p r z e c i w k o  
o s a d y  K az im ie rz ,  od rzuc i l i  ong i  m ie s z c z a n ie  
j a n o w i e c c y  p o m o c ,  o f i a r o w a n ą  im p r ze z  K r z y ­
sz to fa  hr .  M ie ro s z e w s k i e g o ,  b. w ła ś c i c i e l a  k l u ­
c z a  o b la sk ie g o ,  k t ó r y  w a ł e m  ch c ia ł  z a b e z p i e ­
c z y ć  d w i e  w łó k i  ł ąk ,  s t a n o w i ą c y c h  cz ęś ć  s k ł a ­
d o w ą  j e g o  m a ją t k u ,  o r a z  k i l k a n a ś c i e  w łó k  
o g r o d ó w — w ła s n o ś ć  m ie sz c z a n  j a n o w i e c k i c h .  
L e k k o m y ś l n i  m i e s z k a ń c y  o drzuc i l i  d o b r e  c h ę ­
ci w łaś c ic i e l a ,  p o d a j ą c  z a  p o w ó d ,  że  g d y  
w r. 1884 p od cz as  p a m i ę t n e g o  w y l e w u  o t r z y ­
mal i  od rzą du  z a p o m o g ę  w s t o s u n k u  75 — 100 
rs. n a  m o r g ę ,  to i w n a s t ę p n y c h  l a t a c h  n a  p o ­
m oc  t a k ą  l iczyć  m o g ą  z p e w n o ś c i ą ;  p r o j e k t  
więc  hr .  M. w o b e c  złej w o l i — up ad ł  i od r o k u  
1885 W i s ł a  i r z e c z k a  N iec ie cz  z a l e w a j ą  g r u n ­
ty  mie j sk ie  d w a  r a z y  do  r o k u .

B r a k  p r a c y  u c z u w a ć  s ię  w c a le  n ie  d a j e  w o k o ­
l i cach n a s zy c h .  W ł o ś c i a n i e  np.  n i e  c h o d z ą  
w pow.  n o w o - a ł e k s a n d r y j s k i m  od  wsi do  wsi  
z p r o ś b ą  o ro b o tę ,  g d y ż  z n a jd u ją  c i ąg łe  z a j ę ­
c ie  k o r z y s t n e  p r z y  o b r ó b c e  d r z e w a  b u d u l c o ­
weg o ,  s p ł a w i a n e g o  n a s t ę p n i e  W i s ł ą  do G d a ń s k a ,  
lub też  za jm uj ą  s ię  r y b o ł ó w s t w e m  w W i ś l e ,  
k t ó r e  d o ś ć  z n a c z n e  p r zy n o s i  im d o c h o d y .  
S k o r o  zaś  w mi e s i ą cu  l ipcu f a b r y k a  p r z e t w o ­
rów' k a r t o f l a n y c h  w e  wsi W ó l k a  P r o f e c k a  p r z y ­
st ąp i  do p r z e r ó b k i  r e p a s a ż u  n a  m ą c z k ę , resp . s y ­
rop ,  w ó w c z a s  k ik u d z ie s i ę c iu  r o b o t n i k ó w  s t a ł e  
zn a j dz ie  d la  s i e b ie  z a t r u d n ie n i e .

W ł o ś c i a n i e  nas i  zapewnie n i e p r ę d k o  n a u c z ą  
się p o s z a n o w a n i a  cudze j  w łas nośc i .  O t o  p r z y ­
k ł ad :  W ł a ś c ic i e l  wsi G a r b ó w ,  w pow.  n o w o -
a l e k s a n d r y j s k i m ,  c o r o c z n i e  o b s a d z a  d r z e w k a m i  
d rogi ,  p r z e r z y n a j ą c e  t e r y t o r y u m  j e g o  m a j ą t k u .  
K a ż d e  zaś  z a s a d z o n e  d r z e w k o ,  ce le m  u n i k n i ę ­
c i a  z n i sz c ze n ia  p rze z  byd ło ,  k t ó r e  t r z e ć  lubi  
o p ie ń  s k ó r ę  sw oją ,  o p l e c i o n e  j e s t  k o s z e m .  
W  ta k i  sp os ó b ,  b y d ło  zn i sz c zy ć  d r z e w e k  n ie  
m oż e ,  a l e  za to ł a m ią  j e  w łoś c i an i e ,  k t ó r z y  
w s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  w r ą c a j ą  z j a r m a r k ó w .  
T o  sa m o  dzie je  s ię  t eż  z d r z e w k a m i ,  z a s a d z o -  
nem i  n a d  d r o g ą  i w a n g r o d z k ą ,  p o c z ą w s z y  od  
c m e n t a r z a  p r a w o s ł a w n e g o ,  aż  do  mos tu ,  z b u ­
d o w a n e g o  n a  r z e c e  K u r ó w c e .  W p ł y w  d u c h o ­
w i e ń s t w a  i w ó j t ó w  gmin  b a r d z o  by  s ię  p r z y ­
dał  w tym raz ie .

D z i ę k i  z a w ią z a n i u  l i c z n y c h  s p ó ł e k  i s t o w a ­
rz y sz eń ,  ży c ie  e k o n o m i c z n e  w są s i e d n i m  pow.  
j a n o w s k i m  w d a l e k o  sz y b sz e m  r o z w i j a  s ię  t e m ­
pie,  aniże l i  w n o w o - a l e k s a n d r y j s k i m .  P r z y t e m  
z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  w tym p o w i e c i e  r o z r z u ­
c o n e  są po r o z m a i t y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  a  nie  
k o n c e n t r u j ą  się,  j a k  to m a  mie j sce  w n a s z y m  
p ow ie c ie ,  w k i l k u  z a l e d w i e  p u n k t a c h .

W p r a w d z i e  o g ó l n a  p r o d u k c y a  z a k ł a d ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  w pow .  n o w o - a l e k s a n d r y j s k i m  d o ­
s i ęg a  55 7 , 000  rs.,  w s z e l a k o  p r ze m y s ł ,  p r ó c z  
osad:  N o w e j - A l e k s a n d r y i ,  K az im ie rz a ,  M a r k u ­
sz ow a ,  K o ń s k o w o l i  i O p o l a ,  j e d n o c z y  s ię  p r z e ­
w a ż n i e  w e  w s iach ,  n a l e ż ą c y c h  do  k lu c z ó w :  
op o l s k i e g o ,  k l u c z k o w i c k i e g o  i k a m i e ń s k i e g o .  
P r z e m y s ł  zaś  pow.  j a n o w s k i e g o ,  a c z k o l w i e k  
w a r t o ś ć  j e g o  p r z e d s t a w i a  s ię  z a l e d w i e  w su m i e  
237 ,000 rs.,  w s z e l a k o  r o z p o s ta r ł  s w e  p a n o w a ­
n i e ' w  2 m ia s t a ch ,  5 o s a d a c h  i 20  ws iach.

W  m ia s ta c h  i o s a d a c h  k w i t n i e  p r z e w a ż n i e  
f a b r y k a c y a  s u k n a ,  gw o źd z i ,  p ap i e r u ,  sz k ła ,  c e ­
gieł ,  o r a z  w y p r a w a  s k ó r  i p r z e r ó b k a  p r o d u k ­
t ó w ' z b o ż o w y c h .  W e  w s i a ch  n a t o m i a s t  n a j w i ę ­
cej  r o z w i n i ę t e  są  n a s t ę p u j ą c e  g a ł ęz ie  g o s p o d a r ­
s t w a  wie j sk iego :  g o r z e l n i c t w c  ( T r z y d n i k  D uży ,  
Olb i ęc in ,  G o ś c i e r a d ó w  i Z d z i e c h o w ic e ;  o g ó l n a  
w a r t o ś ć  p r o d u k c y i  w y no s i  r o c z n i e  l o l , o o 0 rs.), 
p i w o w a r s t w o  (S t r óża ,  C h r z a n ó w  i W i e r z c h o w i -  
Ce — 27,000 rs.),  m ł y n a r s t w o  ( Z a k r z ó w e k  i Ł y -  
s a k ó w 2 6 , 4 8 o  rs.),  f a b r y k a c y a  m ą c z k i  k a r t o f l a ­
nej Ja l có bo wi ce ,  z a k ł a d  j u ż  od  l a t  k i l k u  n i e ­
c z y n n y  n a by l i  w cz as ie  o s t a tn im  pp.  G ó r s k i  
i M o r a w s k i  i z a m y ś l a ją  go  w r u c h  puśc ić  z p r z y ­
sz łą  k a m p a n i ą  j e s i e n n ą ,  d a l e j —P o t o c z e k  i P o p -  
k o w i c e —9,450 r s ,  a  w k o ń c u  w y r ó b  ż e la za  
w I ren ie .

A c z  z i em ia  w j a n o w s k i e m  n ie  j e s t  t a k  u r o ­
dza jną ,  j a k  w n a s z y c h  o k o l i c a c h ,  to  j e d n a k  
w ło śc ia n ie  c i e sz ą  się d o b r o b y t e m ,  d o  cz eg o  
p r z e w a ż n i e  p r z y c z y n i ł o  s ię  z a r z u c e n i e  p ic i a  
t r u n k ó w  a l k o h o l i c z n y c h  i s k r o m n o ś ć  w z a s p o ­
k a j a n iu  p o t r z e b  d o m o w y c h .  K i l k a  g o s p o d  
c h r z e ś c ia ń s k i c h ,  z a ł o ż o n y c h  w mieśc ie  K r a ś n i ­
k u  i o s a d z i e  M o d l i b o r z y c a c h ,  b a r d z o  d o d a t n i o  
w p ł y w a j ą  n a  u m o r a l n i e n i e  m ie j s c o w e g o  ludu,  
k t ó r y  d a w n ie j  upi ja ł  s ię z a f a ł s z o w a n ą  w ó d k ą  
w  b r u d n y c h  s z y n k o w n i a c h  ż y d o w s k i c h .

Z a  to  d r o b n y  p r z e m y s ł  w ło ś c ia ń s k i  n a  ty m  
s a m y m  p r a w i e  n i s k i m  stoi  s t op n iu  r o z w o ju ,  co  
i w p o w .  n o w o - a l e k s a n d r y j s k i m .  Z a s a d z a  się



o n  g łównie  na w yrcb ie  p rymi tyw nych  sprzę tów 
.drewnianych  i n a  prndukcyi  l. zw. b u rc zak ó w  
^far tuchów) ,  oraz grubego  suk na  na  siermięgi.

M. S.
— Złożono nam rubla znalez ionego  na  ulicy 

jezu ick ie j ,  z p rzeznaczeniem dla b iednych  we- 
■dług uznania  Redakcyi .

—  Odpowiedzi Redakcyi.
Panu Mor... u l Piaski. W ezw a l i ś m y  osobę,  

o k tóre j  pan w swoim liście wspomina ,  ale jak  
,z wyjaśn ienia  dowiedziel iśmy się, są między 
panami  jak ie ś  pre tensye  wzajemne i d la tego  z 
zawia dom ie ni a  ko rzys tać  n iemożamy,  z oba wy 
że jest s t ronne.

P an u  Alfonsowi. Z ag ad ek  żadnych  nie umie­
s zczam y .

—  Na za ło żen ie  domu podrzutków w  Lublinie,
z ło ż o n o  nam dotychczas  rs. sto pięć kop.  33 .

PRZEMYŚL, UAMłEL I GIEŁDA

—  Targ spożywczy w Lublinie.
D ow óz  p ro duk tó w  spożywczych  na targ 

-wczorajszy był  mniej niż średnim,  a przytem 
• rzydniowy post przyczyni ł  się do tego,  że c e ­
n a  nabiału wzros ła  płacono bowiem za osełkę 
p ó l k w a r t o w ą  masła od 221/2 do 25 k., śmie ta ­
ny k w a r t ę  18 do 20 k. m le ka  k w a r t ę  od 3 do 

Ą k. co ko lw ie k  zaś lepsze po k.  5. Mięsa ce-  
*ia je dn a k o w a ,  z drobiu dos ta rczono wyłącznie 
k u r y  za sz tukę  k tór ych  p łacono od 40 do 50 
k.; za parę ku rczą t  małych k. 30 większych  

,40. Ry b dos ta rczono mało i to wyłącznie  ży­
w ych l inkó w i ka ra s i  za funt k tó ry ch  p ł aco­
no po 15 do 18 k. R z o d k ie w k ę  w p ra w d z ie  w 
częśc i  dostarcza ją już  kobiety wiej skie z A b r a ­
m ow ie  i Głuska  lecz wyma ga ją  za nią tyleż 
c o  i ogrodnicy  mianowic ie  za pęczek  k 5 n a j ­
taniej  zaś 4. Sa ła ta  u og rodn ikó w dość dro-  
45a za krz ac zek  mały k, 1 do 2 a za większy 
p o  k. 3. Ogórki  sz tuka  od 5 do 12 k.  Szpa­
ragów ko pa  40 do 50 k. Szczaw już  tani b a r ­
dzo. szpinak  także;  j a ja  za sz tukę  b. 11/2 do 2.

— Cena okowity w Lublinie. Za wiadro  pró- 
i>y 78° Tral .  z dos tawą do Lubl ina  i z akc yz ą  
rs. 8 k. 10 do rs. 8 k. 15

ZA SPOKÓJ DlISZY

LEONA ZALESKIEGO
; Założyciela i l  Redaktora „Gazety Lubelskiej."

W dniu 31 b. m t. j .  w piątek jako 
w pierwszą rocznicę śmierci, odbędzie 
się msza żałobna w kościele Katedralnym 
o godzinie 9 rano, na którą pozostałe 

dzieci i wnuki zapraszają.

 ------

Przegląd Polityczuy.
Pierwsza serya uroczystości berlińskich 

*1 obiegła już kresu; tradycyjna parada ca­
łego garnizonu berlińskiego odbyła się z wiel- 
kiem powodzeniem, wprowadzając w zachwyt 
gości włoskich, ja k  i tłumy, które nad 
JSpreą,—jak  zresztą i wszędzie indziej,—są 
łiardzo wrażliwe na tym podobne widowiska 
wojskowe. Mniej wyraźnie zarysowuje się 
dotąd polityczna strona wizyty króla Hum- 
berta; mowy, wygłoszone przez obu 
monarchów podczas wielkiej ucz  ̂ dworskiej 

.0  ile wiemy, nie stanowią przyczynku do 
położenia politycznego; wszystko, co się do­
tąd działo w Berlinie, nie przekroczyło ram 
iz góry oznaczonego programu i miało nor­
m alny,—ale zarazem i zwykły konweneyo- 
nalny przebieg.

Jedynym momentem, jak i zasługuje na 
zaznaczenie, jest zdumiewająco gorący i nie­
kłamany entuzyazm, z jakim  ludność berliń­
ska witała syna W iktora Emanuela. Nawet 
prasa francuska dla łatwych do pojęcia i — 
do usprawiedliwienia przyczyn komentująca 
podróż króla Humberta w sposób tenden­
cyjnie nieżyczliwy, — musi poniekąd przyznać, 
że ten entuzyazm ludności berlińskiej skąd 
inąd zimniej aż do sceptycyzmu, miał w so­
bie coś imponującego.

Trudna rola wobec tego przypadła powo­
łanym reprezentantom katolicyzmu, a więc 
prasie katolickiej i stronnictwu centrum. 
Członkowie tego ostatniego są co chwila te­
raz w kłopocie, niewypada im oczywiście 
wyrażać wprost sympatyi dla monarchy 
Włoch, ale z drugiej strony charakter ich 
jako członków parlamentu Niemiec,— a więc 
państwa z Włochami sprzymierzonego, -  sta­
wia ich nieraz w draźliwem położeniu, na­
rzucając im rozmaite obotyiązki. Tak np. 
odczytanem zostało w parlamencie 
niemieckim podziękowanie parlamentu wło­
skiego za gościnne przyjęcie, jakiego doznał 
w Berlinie władca Włoch.

Podczas czytania rozlegały się ciągle okla­
ski, a być może, iż parlament niemiecki wy­
stosuje jeszcze specyalną odpowiedź; w tej 
ostatniej będzie z natury rzeczy dużo mowy 
o połączeniu się Włoch i t. d. i t. d., wskutku 
czego centrum nie będzie mogło z treścią 
sympatyzować. Z drugiej strony, protestu­
jąc  przeciw wszelkim urzędowym oznakom 
sympatyi Niemiec dla młodej Italii, centrum 
dałoby prasie francuskiej powód do tenden­
cyjnych interpretacyj, a kanclerz nieo- 
mieszkałby wtedy zarzucić katolikom, że 
trzym ają się polityki antypaństwowej.

Jeszcze drażliwsza jest postawa centrum 
względem osoby Crispkego; minister włoski 
jest dzisiaj urzędowym gościem parlamentu 
niemieckiego, otrzymał bowiem specyalne za­
proszenie od komisyi parlamentarnej; z dru­
giej strony Crispi streszcza w swej osobie 
kierunek antypapieski, a dla ministra cen­
trum nie ma ostatecznie tych obowiązków co 
dla monarchy sprzymierzonego państwa. Dla 
wszystkich tych przyczyn jest dość cieka- 
wem, jak i przebieg będzie miała dzisiejsza 
uczta, wydana przez parlament 11a cześć 
Crispi‘ego.

Awantura, jaka spotkała Rochetort'a na 
jednej z ulic londyńskich, znalazła teraz 
epilog przed kratkam i sądowemi i jest z te­
go tytułu przedmiotem dość licznych komen­
tarzy prasy londyńskiej, -  powiedzmy z góry. 
— dla Boulanger'a i bulanżystów niezbyt 
pochlebnych. Sala, w której odgrywał się 
proces, była przepełniona dziennikarzami,— 
tak wielkiem było ogólne zainteresowanie 
się nią. Charakterystyczny to szczegół, że 
Rochefort przyszedł w otoczeniu deputowa­
nych irlandzkich,—szczegół ten zarazem i po­
litycznie ważny, ponieważ od paru tygodni 
już Boulanger i towarzysze, przez ciągle 
bratanie się z parnelistami i afektowanie 
sympatyi dla sprawy irlandzkiej, narażają 
się w Anglii opinii publicznej,

Ostatecznie bagatelna sprawa została odpo­
wiednio załatwioną; — sędzia bowiem uważał 
całą awanturę na „Regentstreetil za zwy­
czajną kłótnię między dwoma Francuzami 
równie żywego temperamentu i zadowolił się 
skazaniem Rochefort‘a na zapłacenie stu 
funtów szterlingów kary. Większą donio­
słość, aniżeli saui przedmiot, posiadają głosy 
prasowe, jakie dały się z tego powodu sły- 
szyć w Londynie. Ogólnie rzecz biorąc, 
opinia publiczna w Anglii,— przynajmniej 
o tyle, o ile znajduje wyraz i echo w prasie 
bynajmniej nie jest korzystnie dla Boulan-

ger‘a usposobioną. Tak np. pisze „St Ja- 
mes-Gazette“ , znany organ gabinetu londyń­
skiego:

„Nie możemy naturalnie zabronić Boulan- 
ger‘owi otaczania się najdziwniejszymi ludź­
mi,— w każdym razie, protestujemy przeciw 
temu, aby p Rochefort wnosił zwyczaje 
bulwarowe do naszego spokojnego kraju. 
Protestujemy przeciw temu, że przybysze 
z Paryża noszą u nas rewolwer w kieszeni 
od surduta, tak  ja k  szczotkę do włosów łub 
inny przedmiot toaletowy. Sprzeciwia się 
to obyczajom naszego kraju, a jeżeli niepro­
szeni .przybysze będą chcieli taki zwyczaj 
wprowadzać, to prawdopodobnie ów „brutal­
ny" Anglik, z którym rozpoczną kłótnię, 
uderzeniem pięści, powali Francuza o zie­
mię,—zanim ten ostatni zdąży sięgnąć do 
kieszeni po rew olw er/' (G. P.)

W artość  kuponu od i is tóu  z a sta w n y ch  ni. Lublina 
za  strąceniem  na korzyść  skarbu, d. 2 8 -go  
Maja rs. 2 kop. 3 4 7 S.

—  N adesłane . Szanown y Redaktorze!
Pani  C h a d o rs k a  wdowa,  u t rzymująca w d a l ­

szym ciągu przez długi już szereg lat  is tniejącą 
w Lubl in ie  p ie rwszorzędną  re s ta uracyę ,  s łusznie 
zupełnie ogłasza w „Gazec ie  Lubelskiej",  że ten 
zakład  p r ow adz on y będz ie  z d o t ychczaso w ą  
s ta rannośc ią ,  bo tak  jest  rzeczywiście.

Bywając  dość często w re s tauracyi  p r o w a ­
dzonej  przez ś. p. A. Chadorsk iego,  by łem z a ­
dow olo ny  ze wszys tkiego  co mi po d aw an o  i n i ­
gdy nie s z w a n k o w a ło  stąd moje zdrowie .  By ­
wam i teraz,  gdy ca łk owi ty  k ie ru n e k  obję ła  
w dow a i wychodzę  z ró wne m zadowoleniem,  
bo jes tem ta kże  spokojny  o swoje zdrowie  z u ­
pełnie.

S t a ranność  w tym zakładz ie  obecnie  panuje  
jeszcze większa,  obsługa bez zarzutu,  po t r awy 
pr zyrządzone  smacznie ,  ceny  n i ew ygór ow an e ,  
j e dne m  słowem wszys tko sk ła da  się po temu,  
aby zak ład  ten cieszył  się t ak iem p o w o d z e ­
niem, na j a k i e  zasługuje prawdziwie.

Nie chcę  r e k l a m o w a ć  re s tauracyi  p Chador-  
skiej,  bo co dobre  istotnie,  zachw a lan ia  niepo- 
t rzebuje,  ale chcę  właścicielce o d d ać  p rz y n a ­
leżną sprawiedl iwość  — i j a k o  w dowę z k i lk or ­
giem drobnej  j eszcze dz ia twy,  pot rzebującej  
odpowiednieg o  wychowania ,  polec ić  względom 
miejscowej  publiczności .

Pros zę  przyjąć  zapewnie nie  szczerego  po­
ważania:  T. P- (1— 1)

TEATR LETNI
T ow arzystw o  artystów  dramatycznych pod dyrekeyą  

J. RECKIEGO i L. DOBRZAŃSKIEGO.

Dziś:

„Mimo”
Słynna opera komiczna w 2-ch aktach.

DWA LOKALE
do wynajęcia od 1 lipca, r. b. w domu SS. 

Semadenich,
1. Trzy pokoje i kuchnia.
2. Dwa pokoje.

Wiadomość w Cukierni 387-2-1

Paka do fortepianu
potrzebna jest zaraz do domu M 315 ulica 
Panny Maryi lokal Jtś 4. 3 88— 1— 1

Dwa pokoje
i kuchnia na parterze, w Rynku Nr. 17 do 
wynajęcia, zaraz, lub od 1 Lipca.

385 3 - 1

Do odnajęcia na letnie mieszkanie, 2 du­
że pokoje i kuchnia, przy ogrodzie B ernar­
dyńskim dom Yettera u Kłopotowskich.

382 3 - 1



IT* li  ii  IT* U  "T i krajowy, cegłą i glinkę ogniotrwały, piece kaflowe z Kluczkowic, oiaz 
y Ł l l i f c i  i wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G - Ł Ę B O C E I I — Lublin Królewska Nr. 202 .
Tamże jest powóz w dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania-

SŁAWIBE KZ.
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  OTW ARTYM  ZOSTAŁ DNIA 18 MAJA.

Kąpiel żelazista w wannie metalowej 45 kop.
B „ drewnianej 35 kop.

Kąpiel borowinowa 1 rs.
Omnibus wychodzić będzie codziennie z Lublina o 9-ej rano i 4-ej po południu. Kurs

na Sławinek 10 kop 3 4 9 - 1 0 -  6

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

ZAKŁAD RESTAURACYJNY
p o d  f i r m ą

„A. Chadorski"
W L U B L IN IE  (Krakowskie-przedmieście, NAD CU KIERNIĄ p. K SEMADEN 1 EGO) j 

nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.
Usilnem mojem staraniem będzie, ażeby względy, jakiem! zakład nasz cieszył 

się przez la t  tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
i się więc tym względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko­

wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowolnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie 
których najuprzejmiej upraszam.

Helena Chadorska.
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Koniaki Krymskie
ZEnr. STR

OTRZYMAŁ SKŁAD W IN

r o w s  KIEG O
■WOjD"5T MUSTERALITE

ś w i e ż e g o  c z e r p a n i a  nadeszły do af.t ik i

MIMA
W  L  TT B  L  I  1ST X IB- 3+6-12-6

Fabryka Tabaczna
Wer. A. Muller

" W "  W j A H S Z A W I E
W yrabia na sposób byłej  fabryki  Tow.  

i , .Union“ .
T a b a k ę  F r a n c u s k ą  w V4 i V8 f. pakowaną,

po rs. 2 za f.
„ P e t e - s b u r g s k ą  V4 i V8 pakowaną, 

po 72 k. za f.
Dostać można we wszystkich znaczniej­
szych składach Tabacznych, tak  w W ar­
szawie ja k  i na prowincyi. 5118-364-3-2

DWA SKLEPY
pojedynczo albo razem do wynajęcia od 1-go 
Lipca r.b. pożądane są: cukiernia, interes 
blawatny lub zakład felczerski, takich bo­
wiem brak  jes t  w tej okolicy i mogą liczyć 
na powodzenie Wiadomość Piaski w handlu 
Z Szymborskiej. 383-3-1

FORTEPIANY używane w do- 
\As brym stanie Kralla, Hofera, pia­

nina Berlińskie nowe i mało 
używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.
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Ostrzeżenie!!
Właściciel domu As 337 przy ul. Ogrodo­

wej w' Lublinie Aleksander C z a r n o ck i ,  z a ­
warłszy ze mną w dniu 11 marca r.b., p rzy  
świadkach, ustną umowę o wynajęciu mnie- 
mieszkania pod Nr. 5, na pierwszem piętrze, 
na rok, — listem 10-go bieżącego maja, zawia­
domił mnie, że mieszkanie to będzie za ję te  
przez kogo innego.

Wobec tego, czuję się w obowiązku za­
wiadomić kogo to może obchodzić, że umowa, 
chociaż zaw'arta ustnie, ważną jest wobec 
praw a (§ 1714 kodeksu Cyw. i 409 ust. sąd . 
Cesarza Aleksandra II) i w razie potrzeby 
może być udowodniona przez świadków. Oso­
ba, która, pomimo niniejszego ostrzeżenia,, 
wynajmie to mieszkanie, będzie pociągniętą, 
do odpowiedzialności sądowej.

S e k r e t a r z  K o l e g i a l n y  Wiktor Spieczow.

lub na cały rok. Wiadomość na Czechówce, 
u właściciela folwarku. 866-5-4

KlW-TOai

^  B L A N  

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

A probow ane przez 
A kadem ią m edyczną 
a P a ry ż u , adop tow ane 
przez F o rm u la rz  offl- 1 
e.ialny francuzk i, sank- 
c ionow ane przez radę  

M edyczną w P e te rsbu rgu

©

-M

O-żt*

Posiad.ij.TCO ró w nocześn ie  w łasnośc i Jo d u  g .  
i żelaza, p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łą czn ie , w e 

(gs w szy stk ich  ro d z a jach  c h o ró b , k tó re  w y w o - 
g i  lu je  zaro d ek  sk ro fu liczny  ‘p u d i i i n y .  

nie  k a n a łó w ,  /n imoru , #■
©
&

©

m l  m c  K U I I U C U W ,  i i u i m / i  <? /C . ł  s ł a b o ś c i ,  p ‘ z '
^  ci w  k tó ry m , zw vk lo  żelazo je s t zupei: i • 

b ezsk u teczn em ; w  C h lo ro z ie  (b la d a tz c e  , 
v /L e u c o r r h e a  (b ia łych  upł; iwach\,vr  A n is- 
u o r r ł lć o  tr a f rzyrnnm e  zu p e łn e  lub ■ -

i k  we regularności: ,  w  S u c h o ta c h ,  w  SyfcU*
W  o r g a n ic z n e j  e tc . O sta teczn ie  p o d a ją  otic 
^  lek a rzo m  ś ro d e k  te ra p e u ty cz n y , n ad zw y - • #  
e b  czaj s iln v , do p o d ży w ian ia  o rgan izm u  i do  ^  

w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty czn y ch , a  
“  s łab y ch  lub  o s łab io n y ch .

N .B . — Jo d  n ieczystego  lu b  zepsu tego  
©  żelaza , je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz-

•  d rzaźn ia ją cem . J a k o  d o w ó d  czystości i ^  
au ten ty czn o śc i p ra w d z iw y ch  P i g u ł e k ^  

®  B ls n c a r d a ,  żądać  należy , naszą p ieczęć  na »  
©  sreb rze  i  p o d p is  nasz  n i-  C 7
®  n in ie jszy  p o łożony  u  sp o -
gs, d u  z ie lonej e ty k ie ty .  ( ---------------------------©
® m

. 4 p te k a r z  v) P a r y żu ,  r d e  b o n  a p a  i t e ,  4 0  '  '
■ B  W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .  V

£ $ & © « © 9 © • • • • • • • • © ©
M L E K  O.

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie MLEKO ś w i e ż e  n iezh ierane  
w  na czy n ia ch  h e r m e t y c z n ie  z a m knię ­
tych .  Osoby interesowane, raczą się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.
M L E K  O. 384- 12-1.

DONIMIRSKI et Comp W LUBLINIE.
«z—:.r,r ", i s s  '£»■? issust

angielskie. Nożyce do strzyży owiec, W ARD A i szpagat do wełny. ________________________

W yd aw ca  Bolesław' Druć. J,03B0.ieH0 HeH3)-poio. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Guberni ainego-.


